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Przegrana prawicy m i
^  Reforma rolna w Sejmie uchwalona, na pod- 
1  stawie wniosków przedłożonych przez stronni­

ctwa Chłopskie, a popartych przez skrajną le­
wicę sejmową. Po gwałtownych walkach, które 
Sejm rozdarty na dwa wrogie obozy przyszła 
do skutku ustawa głęboko wnikająca w ustrój 
społeczny naszego państwa.

Gdy uchwalona reforma rolna, przekazująca 
łasy państwu a ziemię chłopu, wejdzie w życie, 
zmieni się radykalnie struktura naszego społeczeń­
stwa.

Zniknie bezpowrotnie z naszego życia szlagon,
,obszarnik, magnat i dziedzicznie obciążony dan­
dys i próżniak, który posiadanym majątkiem na­
rodu wśród obcych frymarczył i równocześnie! 
temu narodbwi na przodownika się narzucał.

Uchwalona reforma rolna nie pozwala posiadać 
więcej niż trzysta kilkadziesiąt morgów ziemi 
(wyjątkowo 700 morgów). Oznacza to grób ma­
gnackich fortun.

Chociaż uchwalona reforma rolna nie odpo- 
„  włada socjalistycznym poglądom, posłowie socya- 

•  * listyczni poparli ją całą swoją siłą, przy głoso­
waniu me brakło jednego głosu polskiej klasy 
pracującej, ^oparli ją, aby wzmocnić walczący 
o swój warsztat pracy — o ziemię — obóz ludu 
wiejskiego. Poparli tę reformę rolną dlatego, bo 
wydziera ona ziemię z rąk pasożytów, aby ją 
oddać tym, którzy ją swą pracą uświęcą i swym 
potem zleją.

I tylko dzięki wytrwałem^ i bezwzględnemu 
poparciu reprezentantów klasy pracującej ta Wiel­
ka i brzemienna w następstwa reforma rolna 
dochodzi do skutku, chłopi sami w tym Sejmie nie 
mieli dość sił, aby ją przeprowadzić. Bo jeden 
w Polsce jest obóz, który chce ją stworzyć potę­
żną i wielką, Polskę na masach ludowych opartą.

Ciężką i zajadłą była walka o tę pierwszą 
w Polsce reformę społeczną. Z całą zaciekło­
ścią przeciwstawiła się jej reakcyjna prawica i 
do ostatka walczyła, nie cofając się nawet przed 
widmem rozpętania bratobójczej walki w całym
kraju. „

I walka w Sejmie była tak zajadła, choć wśród 
posłów prawicy mało jest rdzennych obszarni­
ków, byli tylko ich nieustępliwi najmfcci.

Jak wiadomo, w Kongresówce każdy obszar­
nik obłożył się  wysokim podatkiem na koszta wy­
borcze, aby zapewnić zwycięstwo narodowym kan­
dydatom. Ci narodowi posłowie w wielkiej ilości 
za „pańskie" wybrani pieniądze, dziś siedzą na 
prawicy i wytrwale, płacą dług większości.

Reforma rolna była próbą sił dwóch wrogich 
sobie obozów, jednym głosem większości zwy­
ciężył obóz ludowy. Prawica poniosła klęskę, bo 
sprowokowała chłopów, brutalnie ich kopnęła i 
woli swej przeprowadzić nie potrafiła, przezco 
miejmy nadzieję na zawsze wytrąciła sobie moż­
ność objęcia władzy w Polsce.

I ta pierwsza, me przypadkowa klęska pra­
wej, reakcyjnej strony Sejmu, nie może być o- 
statnią, jeżeli Polska w myśl wielkich ideałów 
ludowych ma być zbudowaną. ______

16 Iffif l i
Komunikat sztabu generalnego.

ii ii PI i  i lilie,
dnia 11 lipca br.

Front galicyjsko-wołyński: Na całym froncie 
nie było poważniejszych wydarzeń. Na ogół spo­
kojnie.

Front poleski: Nieprzyjaciel, wyparty z Łu- 
nińca, cofa się na zachód. W pościgu zdobyto 
pod Dawidgródkiem statek pancerny. Stacya Łu- 
niniec i miejscowość są silnie zniszczone.

Front lltewsko-białoruski; W  odcinku pół­
nocnym w rejonie Czyźna nieprzyjaciel zasko­
czony skoncentrowanym wypadem, został roz­

prószony. Zdobyto 18-centytnetrowe działo, 7 
karabinów maszynowych i wzięto 100 jeńców.

W zast. szefa sztabu generalnego 
Haller pułkownik.

—o—

Wieści o zajęciu Tarnopola.
WARSZAWA 9. lipca. Pisma warszawskie 

donoszą: Według prywatnych informacyi kra­
kowskiego korespondenta warszawskiego biura 
korespondencyjnego^ Tarnopol zajęty został przez 
nasze wojsko.

Dalszy transport wojsk Hallera.
OSTRÓW, (Pat. 11 lipca noc). Transporty armii I na nowo onegdaj, a wczoraj przyjechał pociąg' 
ailera wedle Gazety Ostrowskiej8 podjęte zostały [ wojskowy armii Hallera z amunieyą i artyleryą.

Blokada Niemiec zniesiona
PARYŻ, Dziś, w piątek, mocarstwa sprzymie­

rzone i sojusznicze zniosły dotychczasowy blo­
kadę Niemiec. Zniesione będą również ogranicze­
nia handlowe, komunikacyjne i pocztowe. Do 
Niemiec wyjeżdża kilka komisyi, które w różnych 
częściach Niemiec czuwać mają nad dopełnie­
niem warunków pokoju.

WIEDEŃ. B. K. z Paryża (Pat 11 lipca noc)

Prezydent niemieckiej delegacyi pokojowej Ha- 
niel wręczył za pośrednictwem p. br. Lerancra 
Najwyższej Radzie sprzymierzonych oficjalną 
notyfikację ratyfikowania traktatu pokojowego 
przez Niemcy i wyraził przy tej sposobności 
nadzieję, że blokada zostanie natychm iast znie­
siona i że jeńcy niemieccy zostaną bezwłocznie 
odesłani do ojczyzny.

Deputacya m iasta Lwowa w Sejmie
WARSZAWA, 11 lipca, noc. (Pat.). Dzienniki war­

szawskie donoszą: U władz centralnych interwenio­
wała dzisiaj reprezentacja miasta Lwowa z prezy­
dentem Neumanem na czele. Deputacya wniosła do 
Sejmu memoryał, zajmujący się prz^fełością miasta 
Lwowa. Deputacya ma na celu zainteresować rząd

i sfery decydujące problematami gospodarczymi i e- 
konomicznymi miasta Lwowa, a głównie rolą tego 
miasta, jaką miałoby odegrać w handlowym ruchu 
transportowym. Na razie deputacya prosiła o ułat­
wienia komunikacyjne! i spełnienie żądań ekonomicz­
nych miasta.

D e p e s j s .

Popierajcie Polskę Poż. Państw.!

Pomocnicy kancelaryjni — urzędnikami.
WARSZAWA, 11 lipca, noc. (Pat.). „Monitor 

Polski" ogłasza rozporządzenie o zamianowaniu u- 
rzędnikami kancelaryjnymi ofieyantów i ofieyantek na 
obszarze byłego zaboru austryackiego.

—o—
Nowy atak na Piotrogród?

WIEDEŃ, 11 lipca, noc. (Pat.). Z Amsterdamu. 
Jak się dowiaduje biuro prasowe, Rada pięciu za­
akceptowała plon wspólnego ataku wojsk chińskich 
i Kołczaka na Piotrogród.

—o—
Kolonizacja żydowska w zachodniej Ameryce.

WIEDEŃ. Donoszą z Londynu, że w Nowym 
Jorku powstało towarzystwo kolonizacyjne, mające1 
na celu uregulowanie emigracji z Rosyi i Polski. 
Rokowania z rządem amerykańskim, w sprawie uzy­
skania ziemi pod kolonizacyę, są w toku i przy­
puszczalnie przyniosą dobre rezultaty.

Ponad 750.000 zniszczonych domów w Polsce.
Komisya amerykańskiego Czerwonego Krzyża 

przeprowadziła ankietę w Polsce, aby się dowiedzieć, 
jak się przedstawia problem rekonstrukcji. Skonsta­
towano, że podczas wojny uległo zniszczeniu ponad 
750.000 domów w Polsce. Odbudowa ich będzie po­
łączona 2 tem większemi trudnościami, że Polska 
nie otrzyma żadnego odszkodowania wojennego.

Likwidacja fabryk Kruppa.
, Local Anzeiger" donosi, że ma nastąpić likwi­

dacja fabryk Kruppa (największych w Niemczech 
fąbryk broni przed i podczas wojny) z powodu cięż­
kiego położenia, w jakiem przedsiębiorstwo się zna­
lazło, nie mogąc kontynuować eksploatacji, która 
obecnie prowadzi do ruiny.

W ciągu trzech ostatnich miesięcy wydatki wy­
nosiły ponad 3 miliony marek, podczas kiedy produk­
cja przyniosła tylko 300.000 marek.

~ p—
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Jad wojny tkwi je szcz e  w krwi.
Nie dziwimy się, spotykając w burżuazyjncj 

prasie niemieckiej wszelkich odcieni, nienawi­
ścią tchnące artykuły, skierowane przeciw mło­
dej niepodległości Polski i jej uprawnionym 
państwowym aspiracyom. Przyzwyczailiśmy się 
do kłamliwych zaprzeczeń naszych praw do 
oszczerstw i insynuacyi, któremi od czasu na­
szego zmartwychpowstania obrzuca nas kapita- 
listyczno-burżuazyjna prasa Austryi i Niemiec. 
Lecz doznajemy przykrego zdziwienia, słysząc, 
że do chóru tych nienawistnych nam głosów 
przyłącza się także głos ludzi z obozu, który 
na czerwonym sztandarze swoim wypisał bez­
względną sprawiedliwość dla wszystkich, uznanie 
praw każdego narodu do bytu pełnego i nie­
podległego. Odzwyczailiśmy się już od żądań 
sprawiedliwego i bezstronnego traktowania nas 
ze strony socyalistów-Rzeszy niemieckiej, którzy 
(mamy na myśli tak zw. „Scheidemannowców*, 
socyalistów większości) pociągnięci od czasu 
wojny rozkiełznanym wybuchem szowinizmu 
narodowego, szli ręka w rękę z rządem i wo­
bec gwałconych przez militaryzm praw bez­
bronnych narodowości nie umieli zdobyć się 
na słowo protestu, milczeniem aprobując wszyst­
kie krwawe krzywdy, pod kióremi cierpiały 
w ciągu wojny ludy, prawem miecza poddane 
władzy junkrów i żołnierzy niemieckich, apro­
bując haniebny, urągający poczuciu ludzkości 
trak tat brzeski i bukareszteński.

W przeciwieństwie do socyalistów Rzeszy, 
socyaliści niemiecko-austryaccy zajmowrali przez 
ciąg wojny śmiałe i zdecydowane stanowisko, 
występując zawsze, o ile to w ówczesnych sto­
sunkach było możliwe, w obronie wszystkich 
krzywdzonych i gnębionych. Organ ich „Ar- 
beiter Zeitung" był w tych ponurych czasach 
jedynym organem Austryi, który podnosił głos 
protestu, który piętnował zbrodnie sołdateski 
i biurokracyi, który przestrzegał przed gwałce­
niem nijpierwotniejszych praw ludzkości. „Ar- 
bciter Zeitung“ nie szła na lep imperyalisty- 
cznych haseł, nie upajała się tryumfami mie­
cza niemieckiego, nie milczała wobec szalejącej 
orgii przemocy, która wyciskała krew i ostatek 
mienia z ludów jej podwładnych.

Z tern większem tedy, przykrem zdziwie­
niem skonstatować musimy obecnie fakt, że 
socyaliści Austryi niemieckiej pod wpływem 
katastrofy german izmu zatracili właściwą miarę 
bezstronnego sądu w ocenie wypadków7 i zda­
rzeń, które się dokonały. Oto, co czytamy 
w jednym z ostatnich num erów :

„Jest to bezprzykładne w historyi, aby małe 
ludy mogły w takim rozmiarze zaspokoić swe 
żądze władzy. Pasożyci zwycięstwa koalicyi, 
do którego poważnie się nie przyczynili, 
mogli Czesi i Polacy ukształtować swre państwa 
według własnych, najbardziej wybujałych ży­
czeń. Dla ich korzyści przełamano na wszyst­
kich punktach zasadę samostanowienia o sobie, 
miliony Niemców i Rusinów wcielono do ich 
państw7. Dla ich korzyści ukształtowano tak 
sztuczne twory, jak wolne miasto Gdańsk i cze­
skie prawo portowe w Hamburgu, nakreślono 
granice, urągające wszystkim etnograficznym 
i geograficznym warunkom.

Utworzono te dwa państwa w myśl życzeń 
iinperyalizinu, który te małe ludy (??) niebez­
piecznie łudzi co do ich siły; równocześnie 
postawiona je jako stróżów na rubieżach nie­
mieckiego narodu (całkiem słusznie — Red.)

O ile w odniesieniu do Czechów uwagi te 
mają pewną racyę, o tyle w stosunku do Pol­
ski są krzyczącą niesprawiedliwością. Więc tak 
dalece zaślepia socyalistów austryackich ból 
z powrodu klęski rasy germańskiej, że odebranie 
Poznańskiego Niemcom (bo co do Górnego 
Śląska będzie rozstrzygał plebiscyt) uważają za 
urąganie — prawom narodowościowym? że wy­
daje im się sprawiedliwa, gdyby miliony Pola­
ków7, od wieków na swej ziemi osiadłych, po­
zostało pod władzą Prus, które ten lud i te 
ziemie zrabowały przed przeszło wiekiem?

Jakże lekceważąco brzmi nazwanie nas „ma­
łym ludem*! jakie niezrozumienie naszej pi ze- 
szłości, naszej etnograficznej i kulturalnej te­
raźniejszości! jakie wrogie stanowisko wobec 
naszej niepodległości!

Nie tego mogliśmy się spodziewać od współ- 
bojowników wolnościowej myśli świata. Zaiste, 
wojna nie tylko ruinami pokryła ziemię, wyci­
snęła ona także złowrogie piętno na duchu ludz­
kości. W yjałowiła tę glebę, na której wzra 
stają kwiaty najszlachetniejszych ideałów ludz­
kich. Braci, jednoczących się dawmiej poprzez 
państwowe granice wspólnotą celów ogólno­
ludzkich, uczyniła obcymi Sobie.

Lecz wierzyć trzeba, że ten jad jej, który 
dotąd w7 żyłach ludzkości krąży, zwolna się 
wypali. Dzieło socyalizmu, zahamowane w7 swym 
rozwoju, spaczone w ciągu wTojny w swej bu­
dowie, stanie się znowu tą siłą, która skupi 
najlepsze duchy na obszarze świata do wspól­
nej walki o prawa pracy i radość życia.

S p r a w a  Ś lą s k a  Cieszyńskiego 
w Sejmie.

WARSZAWA. 11 lipca. (Pat.) Na w7czoraj- 
szem posiedzeniu Sejmu po głosowaniu nad 
§ 6 ustawy o reformie rolnej Marszałek wyraził 
radość, że ostatni punkt sprawy załatwiono 
w spokoju i bez ubliżenia godności Sejmu, któ« 
rego obrady — jak się obawiał — wstrząsną 
podstawami Rzeczypospolitej.

P. Rudnicki przedłożył wmiosek, domagający 
się od rządu możliwie rychłego opracowania 
i przedłożenia Sejmowi projektu

ustawy przemysłowej dla całej Polski
Ustawa ta niezależnie od całokształtu usta­

wodawstwa przemysłowego powinna objąć ustrój 
organizacyjny rzemiosł i przemysłu domowrego 
jako wymagających dla swego rozwoju odrębnych 
warunków.

Wniosek przyjęto.
Z kolei obradował Sejm nad sprawozdaniem 

komisyi przemysłowo-handlowej w sprawie na­
głego wniosku p. Arciszewskiego i tow.
o natychmiastowe wprowadzenie trzech zmian 

robotników w kopalniach Zagłębia dąbrow­
skiego.

Rezołucyę komisyi przyjęto.
Dalej odczytano wniosek nagły pp. Bobka, 

Kantora, Kunickiego, Junga i tow. w sprawie 
ostatecznego

uregulowania prawnopolitycznego stosunku 
Śląska cieszyńskiego do Polski. ?

Wniosek ten opiewa :
„Wzyw7<jj|się rząd aby :
1) usilnie dążył do natychmiastowego wy­

konania warunku umowy paryskiej z 31 sty­
cznia br. (względnie 3 lutego br.), wredług któ­
rego rząd Republiki czesko-słowackiej obowią­
zany jest do oddania Radzie narodowej Księ­
stwa cieszyńskiego całej administracyi cywil 
nej aż poza granice jakie oznaczone były 
umową czesko polską z 5 listopada 1918;

2) zażądał od rządu Republiki czesko-słowa­
ckiej bezzwłocznego cofnięcia bezprawnie zapro­
wadzonego dla całego terytoiyum  Księstwa cie­
szyńskiego stanu wyjątkowego, sądów doraźnych 
i przymusowego poboru do wojska czesko-sło- 
w7ackiego także obywrateli państwa polskiego;

3) zabezpieczył obywatelom państwa polskie­
go swobodny ruch oraz bezpieczeństwo osoby 
i mienia na całym obszarze Księstwra cieszyń­
skiego ; aby w tym celu kategorycznie zażądał 
od wdadz cywilnych i wojskowych czesko-sło- 
wackich zaprzestania wszelkich rewizyi, areszto­

wań i prześladowań narodowrości polskiej ze|j|i 
względów politycznych, oraz zaprzestania jakich­
kolwiek rekwizycyi i konfiskat majątków oby­
wateli polskich, a zwłaszcza bezprawnego stem­
plowania pieniędzy i książeczek oszczędnościo­
wych albo potrącania na rzecz skarbu czeskiego 
przy sposobności zmiany waluty ;

4) wobec faktu zaprowadzenia przez rząd cze- 
sko-słowacki jednostronnie i podstępnie a zatem 
także bezprawnie przymusowego zarządu kolei 
koszycko-bogumińskiej, zabezpieczył prawo pań­
stwa polskiego do części tej kolei, przebiegają- 
cej przez terytoryum bezsprzecznie polskie na 
przestrzeni od Bogumma do Czaczy;

Pod względem formalnym prosimy, o przydzie­
lenie tego wniosku nagłego do komisyi dla spraw, 
zagranicznych — z wezwaniem, aby sprawozdanie 
o nim przedłożyła Sejmowi w przeciągu tygodnia1*.

Przemawiali w, tej sprawne pp. Kantor i ks.
Londzin.

Na tem porządek dzienny wyczerpano. Nastę­
pne posiedzenie w piątek o godz. 10 przedpoł.

Dyskusya sejmowa w sprawie 
bezzrobotnych 

i zajść z 3 i 4 lipea.
WARSZAWA. (Pat.). 11 lipca, noc. Sejm na 

dzisiejszem posiedzeniu przyjął bez dyskusyi w 
w drugiemi i trzeciem czytaniu ustawę w sprawie 
stosunków służbowych urzędników państwowych 

podczas pełnienia służby wojskowej.
Nastąpiła rozprawa nad punktami 2, 3 i 4 

porządku dziennego, dotyczą one robót publicz­
nych! i zajść w  dhjacfił 3 i 4 bm. w Warszawie, 
walki z bezrobociem, sprawozdania komisyi ro­
bót publicznych1 i komisyi wodnej.

P. Skulski oświadcza, że dotychczasowa orga- 
nizacya robót publicznych mijała się z celem#* żą­
daniem, do jakich ją państwo powołało.

P. Ziemięeki uważa odpowiedź ministra spraw 
wewn. na interpelacyę

w sprawie bezrobotnych
za niedostateczną. Mówca n;e zaprzecza udzia­
łu partyi komunistycznej, lecz zdaniem jego ni 9 
można smutnych zajść zwalać wyłącznie na dzia­
łalność agitatorów, bo oni nie zdołaliby tego u- 
czynić, gdyby nie istniało głębokie podłoże dla 
tych zajść. Roboty publiczne muszą być zorga­
nizowane, a żądanie robotników co do podwyż­
szenia płac uwzględnione,
gdyż głównie hasła ekonomiczne popchnęły tłum 

• djo manifestacyi.
Fu nkcyo nary usze polieyi nie zachowali się tak, 

żeby zasłużyli na uznanie ministra. Mówca stawia 
wniosek, wzywający rząd, aby wdrożył najsu­
rowsze dochodzenia co do zachowania się polieyi, 
i winnych ukarał, aby zabezpieczył byt rodzinom 
zabitych i rannych i Iwziął na siebie koszta le­
czenia rannych-

Sprawozdawca komisyi ochrony pracy poseł 
Ziemięeki domaga się przedłożenia

ogólnego planu zwalczania bezrobocia.
Wobec tego, że Sejm rozpocznie niebawem fe- 

rye, stawia się rządowi termin pięciodniowy, aby 
sprawę, którą oddawna rozpatruje, przedłożył z 
wnioskiem obejmującym całokształt zamierzonej 
akcyi.

P. Marylski krytykuje ostro działalność mini­
sterstwa robót publ.

Minister robót publ. Pruchnik oświadcza, że 
zarzuty p. Marylskiego pochodzą niezawodnie od 
tych inżynierów, których jest pełno w minister­
stwie, o  "których się mówi, że są uniwersalni, 
a o których nie wiadomo, czy i jakie posiadają 
szkoły. Właśnie zasługą ministra jest to, że tych 
ludzi poczęło ministerstwo usuwać. Oni to wpro'ł 
wadzili bezład w robotach, a usunięci .z urzędu 
ogłaszają, że to jęst powodem chaosu w robotach 
publicznych.

Minister nie wyklucza możności błędów tu i 
tam, wkońcu oświadcza, że plany ministerstwa 
robót są już opracowane nietylko dla Warszawy, 

j ale także dla Królestw^ i Galtcyi

l i i  na spisywanie n i  p s i  lAitt liny polsM. w drukarni ig n . j a e g e r a
L w ó w ,  u l i o a  1 . 3 3
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„DZIENNIK LUDOWY”

Petlura zerw ał z Ukraińcami galicyjskimi!
„Gazeta Polska* warszawska donosi:
Lwów, 9 lipca 1919.
Stosunki między Petlurą a Ukrain 

eami to Galicy* Wschodniej zerwane.
Granica od 29=go czerwca zamknięta. 

$ 3  Ukrainie nowy gabinet flflafcarenki. 
Petlura utrwalił się przy władzy. Pro­
wadzi dalej walkę z Bolszewikami,

Petlura i Greków.
Petlura czyni starania, dążące do umożliwienia 

porozumienia się z Polakami. Na tern tle wybuchły 
ostre konflikty między Grekowem, dowódcą sił zbroj­
nych Zach. Ukrainy i Petlurą. Ten ostatni przerwał 
wszelki dowóz amunteyi, którą dawniej zasilał woj­
ska, operujące w Galicyi wschodniej przeciw Kola­
kom.

Ukraina Naddnieprzańska łączy się  z Polską
„Kuryer Polski" donosi:

Komitet ukraiński pceznie działać 
w Warszawie.

■W! tych dniach z zezwolenia i upoważnienia rzą­
du polskiego pocznie działać w Warszawie Komitet 
Ukraiński, który będzie opiekował się obywatelami 
rzeczypospołitej ukraińskiej, znajdującymi się obecnie 
w Polsce.

Nadmienić należy, że mowa tu o obywatelach 
Ukrainy Naddnieprzańskiej,
która definitywnie zerwała stosunki z t. zw. za­

chodnio - ukraińską rzeczpospolitą,
której rząd składa się po części z zagorzałych na* 
cyonalistów rusińskich (nie ukraińskich), po części 
zaś z niedobitków armii austryacko-niemi-eckich.

Komitet Ukraiński zaopiekuje się też niewątpli­
wie 18 tysiącami żołnierzy ukraińskich, z- gen. Tim- 
czenko na czele, którzy dobrowolnie poddali się gen. 
8$

Karnickiemu, gdy po wypędzeniu bolszewików wstę­
pował na czele wojsk polskich do Lucka.

Z żołnierzy tych należałoby sformować oddziały, 
które mogłyby nam być wielce pomocne przy wal­
kach przeciw bolszewikom, tern bardziej, że według 
otrzymanych tu wiadomości, armie polskie, zbliża­
jące się do linii Zbrucza, będą mogły nawiązać łącz­
ność z partyzantami-naddnieprzańcami, przyprawia­
jącymi o dotkliwe straty bolszewików na (Podolu 
i Wołyniu, zachodząc im z tyłu.

Na czele Komitetu Ukraińskiego stać będzie p. 
Borys Kurdynowski. uznany przez władze nasze, ja­
ko zaakredytowany przy rządzie1 Rzeczypospolitej Pol­
skiej przedstawiciel właściwej Rzeczypospolitej Ukra­
ińskiej (Wschodniej, Naddnieprzańskiej), z którą nie- 
tylko nie wojowaliśmy, ale z którą mamy poniekąd 
wspólne interesy, wobec nowych planów zaborczych 
odradzającej się ,,Ma tuszki Rossyi“.
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P. Tomczak czyni zarzut, że minister nie do­
pilnował potrzebnych zarządzeni i nie zdołał prze­
ciwdziałać akcyi komunistów, która wzrosła pod 
osłoną tego stanu rzeczy. Stan wyjątkowy kom­
promituje rząd w oczach opinii publicznej i w 
oczach Europy. Mówca czyni policyę odpowie­
dzialną za przelanie krwi w zajściach warszaw­
skich.

Minister spraw wewn. Wojciechowski oma­
wia szczegółowo przebieg zajść w Warszawie, 
uprzytomniając Izbie groźną sytuacyę i ciężkie 
zadanie pohcyi, która małymi siłami, jakie miała 
do rozporządzenia, zdołała z małemi względnie 
ofiarami udaremnić zamierzoną akcyę. Ale cel 
komunistów został osiągnięty, bo dziś mówi się 
już o krwi, i woła się, że policya republiki pol­
skiej strzelała do robotników. Wpaja się też prze­
konanie, że w Polsce można robić wszystko bez­
karnie. Za czasów okupantowi i władz rosyjskich 
wiedziano z góry, że czekają represyc, i dlatego 
też w chwilach tylko najgorętszych dochodziło 
do manifestacyj. Obecnie zmieniło się to w chleb 
powszedni.

Organy rządu muszą być otoczone szacun­
kiem i szerokie masy muszą nabrać przekona­
nia, że zakazów przekraczać n-;e wolno.

P. Rydz wywodzi, że robotnik polski najłat­
wiej i najprędzej się organizuje, cechuje go bo­
wiem pewien konserwatyzm, dzięki któremu nie 
jeat skłonny dó przewrotów lecz do orga niżący i, 
i rozważnem postępowaniem dąży do poprawy 
bytu. Robotnik połSki nie ma w sobie pierwiast­
ków7 bokzewizimi. Jeżeli dziś podziwiamy ogrom­
ną solidarność na Śląsku, to zawdzięczamy to 
w pierwszym rzędzie duchowi organizacyl wśród 
robotników. Mówca popiera zmiany w rezolu- 
cyach komisyi, między innend w tym kierunku, 
aby wykonanie robót publicznych powierzano 
spółkom robotniczym bez udziału przedsiębior­
ców i pośredników.

Na tem dyskusyę odroczono do następnego
posiedzenia.

Dla obszarników lała się krew 
żołnierza?

Do naszej redakcyi zgłosili się włościanie polscy 
ze wsi Suszno, pow. Radziechów z następującą
skargą:

Wieś nasza otoczona została przez oddział woj* 
ska - polskiego, przysłanego z komendy etapowej w 
Radzieehowie, spisano wszystko bydło, znajdująoe się 
we wsi i każdemu gospodarzowi kazano zapłacić tu­
tejszemu właścicielowi obszaru dworskiego hr. Roz- 
tworowskiemu po 60 koron od każdej sztuki bydła,

JÓZEF CONRAD-KORZENIOWSKI. 11

PR O W O K A T O R
Tłumaczyła z angielskiego dr. Felicya Nossig.

(Ciąg dalszy).
Razumow znów zapewniał go, że niema 

czasu, ale młody człowiek rzekł, zmieniając na­
gle to n :

— Na miłość boską, Cyrylu, pozwólcie mi, 
abym poniósł ofiarę. Zresztą to wcale nie 
ofiara, mój stary ma kieszeń niewyczerpaną. 
Weźcie ile wam potrzebą, ażeby wyjechać za­
granicę.

— Skądże ta myśl. że chciałbym wyjeżdżać 
zagranicę? zapytał Razumow siląc się na 
spokój.

— Mieliście wczoraj u siebie policyę — sły­
szeliśmy o tem — i nie możemy znieść myśli, 
ażeby człowiek taki jak wy —

— Za jakiego właściwie człowieka wy mnie 
uważacie? przerwał mu Razumow.

— Za człowieka idei — za człowieka czynu. 
Ale wy tak jesteście zamknięci, że trudno was 
zbadać. Jednak co do tego, że trzeba was dla 
kraju uratować nie mamy wątpliwości — przy­
najmniej ci. którzy słyszeli, jak Haldin się o was 
wyrażał — jeżeli więc sądzicie, że lepiejby było, 
gdybyście jak najprędzej drapnęli...

Razumow wyrwał się i odszedł, zostawiając 
zdumionego młodzieńca z otwartemi ustami. 
Nagle jednak wrócił stanął przed nim i rzekł

za rzekome wypasanie go na ugorach dworskich. 
Kto nie chciał płacić, zabierano mu przemocą krowę 
lub konia.

Czy kto wypasał na , pańskich" ugorach swoje 
bydło, czy też nie, w to nikt nie wchodził, wszel­
kie tłumaczenia pozostały bez echa. Komenderujący 
oddziałem sierżant powiedział, że ma taki rozkaz (!),. 
a p. hr. Roztworowski inkasował skrzętnie pienią­
dze. których miał zebrać około 20.000 koron.

Oto nagi fakt.
A teraz zapytujemy władze wojskowe i cywilne: 

Czy po to krwawił się żołnierz polski w Galicyi 
wschodniej, aby szlagun polski z pomocą tego żoł­
nierza regulował swoje porachunki z chłopem?

Czy obszarnicy Galicyi wschodniej w swej dzie­
dzicznej tępocie umysłowej sądzą, że wróciły dla 
nich dawne dobre czasy, kiedy to austryackie ba­
gnety pędziły chłopów, aby za darmo pracowali na 
dworskim łanie ?

kładąc nacisk ha każde s ło w o :
— Bardzo — wam — dziękuję —.
Odszedł szybko, ale Kostek pobiegł za nim 

i raz jeszcze zapewniał go, że jeżeli przyjmie od 
niego tę ofiarę, będzie to tak, jak gdyby zgło­
dniałemu podał jadło.

Razumow pożegnał się znim nareszcie. My­
ślał o tem, że to zły znak czasu, skoro nawet 
taka prosta, w rozkoszach życia rozmiłowana 
dusza podpadła klątwie rewolucyi. Może to 
zresztą korzystnem dla niego było, że się 
wszyscy uwzięli uważać go za innego niż był. 
W każdym razie było to dziwne... Zrobiono 
z niego wybitną osobistość bez jego przy­
czynienia się. Jakieś przypadkowe może wzmian­
ki tego dyabelskiego Haldina wszyscy ci idyoci 
zbierali jakby najcenniejsze perły i zastanawiali 
się nad niemi... „Nie, doprawdy, przez łotrów 
i głupców dojdę jeszcze do szaleństwa 1“ Nie 
był już nawet zdziwiony, gdy za powrotem do 
domu dozorca oddał mu list z pieczęcią urzę­
dową. Nie spieszył się z otwarciem go. Natu­
ralnie z policyi. Był przecie podejrzany! Jedna 
tylko myśl przyprawiała go o rozpacz: Gdyby 
go miano skonfrontować z Haldinem!

Przyszedłszy do sekretaryatu, Razumow są­
dził, że będzie miał do czynienia z generałem 
T . , okalało się jednak i w pamiętniku swym 
Razumow zwrócił na to uwagę, że ten człowiek 
powszechną budzący trwogę, nie chciał wysu­
nąć się na pierwszy plan w tej sprawie. Zapro­
wadzono go do radcy Matwijewicza Mikulina. 
Był to urzędnik o łagodnym wyrazie twarzy

Czy wreszcie etapowe formacye wojskowe są 
na to, aby obdzierać chłopa tak polskiego jak i 
ruskiego i napychać pańskie kieszenie?

Szybkiej odpowiedzi czekamy od interesowanych' 
władz.

40 .000  żydów chce przesiedlić 
się do Ameryki.

, Warszawska prasa żargonowa otrzymała wiado­
mość, że w Nowym Jorku zaregestrowało się 40 
tysięcy żydów, żądających pozwolenia na przyjazd 
ich rodzin z Polski. Rodziny te 'podzielone, będą 
na trzy kategorye: najpierw przyjadą rodziny tych, 
którzy są już obywatelami amerykańskimi, następ­
nie tych, co już rozpoczęli starania o obywatelstwo* 
a na zakończenie pozostali.

i oczu, i spokojnego usposobienia.
Razumow, który swoją energię i inteligencyę 

nastroił na spotkanie się z generałem, był 
nieco zmieszany i zirytowany, i postanowił so­
bie być bardzo ostrożnym. Przedewszystkiem — 
jak najmniej mówić! — powtarzał sobie kilka­
krotnie, bardzo szybko jednak zmienił taktykę 
i zanim radca Mi kulin jeszcze coś powiedzia ł, 
zaczął całą powodzią słów uskarżać się, że 
nie ufają mu.

— Wysłuchałem pana z zajęciem rzekł Mi- 
kulin i przyznaję, że do pewnego stopnia rozu- 
rnię pana... jednak jesteś pan doprawdy w błę­
dzie... Przez to samo, że pana wysłuchałem, 
dałem dowód, że nie uważam tej naszej roz­
mowy zą oficyalną.

Razumow uśmiechnął się i rzekł nieco po­
gardliwie :

— Wiem, że jestem tylko atomem, ale pro­
szę, aby mi przyznano wyższość myślącego aio- 
mu — — — tak, ośmielam się uważać się za 
myśliciela — to chyba nie jest zakazane?

— Nie, dlaczegożby miało być zakazane? 
Idzie tylko o to, aby poprawnie myśleć. Przy­
znaję, że dla młodego człowieka — jak pan 
samotnego, przedstawia to pewne trudności — 
ponieważ jego szlachetne porywy nie są je­
szcze — wyszkolone — że tak powiem — Wiara 
religijna wszakże...

Radca Mikulin mówił, jak gdyby w roz­
targnieniu.

*
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Z dziejów Golgoty polskiej.
Komisy®, wydelegowana dla zbadania okru­

cieństw Ukraińców w Galicy i wschodniej, zło­
żyła w Sejmie swe sprawozdanie.

Komisya ta zebrała się we Lwowie po Zielo­
nych świętach. Postanowiła ona notowjlić i ustalić 
te zbrodnie, które sprzeciwiają się wszelkiemu 
uczuciu ludtekości, przepisom genewskim) i haskim, 
oraz jaknajspiesznicj opracowanie to przedłożyć 
Sejmowi a zarazem za pośrednictwem Ministe- 
ryum spraw, zagranicznych i kongresowi pary­
skiemu.

Tragecfy-a GaHcyi wschodniej rozpoczyna się 
z chwilą upadku państwa austryackiego z dniem 
1 listopada 1918 r.

Oto wyciąg z diztejów Golgoty ludności pol­
skiej w obszarach, opanowanych prżez Ukraiń­
ców:

Na podstawie zeznań, złożonych pod przysię­
gą, stwierdzono phzesżło 90 morderstw na ludno­
ści bezbronnej.

Wietrząc wszędzie spiski, zaczęto internować, 
a obozy takie były w Żółkwi, w Złoczowie, w 
Tarnopolu, MikuhńcdCh, Śtrusowie, JazłoWcu, Ko­
łomyi i innych. Spędzonym do baraków nić da­
wano z reguły nic jeść, czasem koninę. Jeńcy ci 
póoclmrażafi nogi, które im amputowano. Główną 
chorobą był tyfus. Stwierdzono w samych Miku- 
lińcach przeszło 2600 wypadków śmierci ha ty­
fus.

Internowanie odbywało się zwykle w nocy. Nie 
pozwalano nawet zaopatrzyć się w nic. Zdziera­
no wszystko, a przedewszystkiem — buty. Gdy 
Rusim zaczęli się cofać ź pod Lwowa, pfzysźły 
straszne czasy - na ludność wiejską polską. Żoł­
nierze podpalali chaty i strzelali do każdego, 
ktokolwiek wyszedł z domu.
We wsi Sokolnikach spalono około 2000 budyn­

ków,
w Biłee — 96. Stwierdzono w jh?j samej Wsi Sokol­
nikach 55 wypadków śmierci, a 18 w Biłee. Prży 
pędzeniu do robót zwracano uwagę na dziewczę­
ta, które po robotach oddawano żołnierzom do 
użytku. Wielki ataman ukraiński 
Ktee założył z dziewcząt polskich dom publiczny 

dla Wojska w Żółkwi
Żołnierze nasyciwszy swoje chuci mordowali 

swoje ofiary potem. Mamy zeznania, że w Chódń- 
czkowie pod Tarnopolem zamordowano 4 dziew­
częta, oderżnięto piersi i żołnierze rzucali nie­
mi w siebie dla zabawki. Z pomiędzy wielu wSpó- 
mńę o takim wypadku. Jednemu 
legioniście kazano całować kopyta końskie, — 

potem świętą ziemię ukraińską, 
pędzono naprzód przed końmi, i kazano mówić 
pacierz po Ukraińsku, a gdy nie umiał, okładano

Wyrok na powstańców buda­
peszteńskich.

Sąd doraźny W Budapeszcie po dwutygodnio­
wych rozprawach wydał wyrok na sprawców 
zamachu, skierowanego przeciw rządowi Beli 
Khutia. Zamach — o którym sWego czasu do­
nosiliśmy — wykonany 23. czerwca br. został w 
pierwszych dniach stłumiony. Z 402 stawionych 
przed sądem 11 osób skazano na śmierć przez 
rozstrźSiailib; 6 na dożywotnie roboty przymu­
sowe, 8 na 15 lat robót, 10 na 10 lat. Inni o- 
trzymali lżejsze kary. 234 Wychowanków aka­
demii Ludwiki skazano na roboty w Zakładach 
poprawczych.

Komendant akademii Ludwiki, major Bartha 
nie czekając na wyrok, popełnił w więzieniu 
samobójstwa. Przed sądem Zapytywany nie chciał 
dawać żadnej odpowiedzi, oświadczając, że sądu 
tego nie uznaje, że jednak za wszystkie śwć Czy­
ny przyjmuje pełną odpowiedzialność.

Przedstawiciele rządu Kołczaka 
w Warszawie.

Jak się dowiaduje „Gazeta Polska“, czynniki ro­
syjskie, zgrupowane w rosyjskim komitecie, wystą­
piły wobec rządu polskiego ze staraniami, by uzna­
no niejakiego p. Ishrićkiego, jako przedstawiciela tzą -

nahajami — bito w pięty, potem wrzucono do sta­
wki i strzelano jak do kaczki.

Porucznik Wyrzmuk razem, z atamanem Kleein 
kazał zamordować 17 jeńców,

znaleziono zwłóki 16 zamordowanych, bo 17 zdo­
łał umknąć. Niektóre wypadki znęcania się są 
poprostu zadziwiające, np. w Biłee Królewskiej 
legionistę Gołaszewskiego bito pięściami po gło­
wie, a oficer jeden kazał mu stać na baczność, 
przyłożył mu bagnet dó nogal i
po tym bagnecie przesuwając scyzoryk, wbił mu 

w oko, tak, że teE zginął na miejscu.
Księdza Rysia z WiśftieWCźyka

zakopano żywcem do góry nogami.
Z wszystkich tych wypadków na specyalną 

uwagę zasługuje tak zw. wykrycie spisku w Zło­
czowie. Tafii przebywali w więzieniu ludzie, któ- 
f z f  odmówili przysięgi na Wierność państwu u- 
kfaińskiemU. Było tam wielu ludzi bezrobotnych. 
Tym przysłano z Tarnopola 5900 koron. Chociaż 
te pieniądze wręczono z wiedzą władz ukraiń­
skich, to jednak Ukraińcy zrobili z tego Spisek* 
Aresztowali odraZu kilkanaście osób i postawili je 
pod sąd doraźny.

Zgóry wiedziano, jaki będzie wyrok, bo kiedy 
śledztwo zaczynało się, to

jtiź wozy czekały na przewóz trupów,
a wykopane jamy na cmentarzu czekały na swe 
ofiary. Kiedy podczas strzelania ktoś nie padł 
trupem, to dobijano go kolbami. Natychmiast po 
wykonaniu wyroku przedmioty, będące Własno­
ścią zabitych, jak tabakierki, papierośnice, łańcu­
szki, znalazły się u panów oficerów z sądti.

Podczas bicia siadano delikwentowi na głowie, 
aby nie słychać było jękóiv. Kiedy bity zemdlał, 
cucono go w ten sposób, że bito głową o ławkę, 
przyczem miażdżono nogi. Bito bykowcem? i ńa- 
hajką.

Oględziny trupów przez komisyę sądowo-Ie- 
karską w Złoczowie stwierdziły, że nieszczęśliwi 
musieli być bici, niektórym odrywano palce, grm 
chotano szczęki i wyrywano języki. Jeden miał 
kości czaszki zgrucbotane na drobne kawałki. Ta­
kich wypadków było w Złoczowie 28, w  Jaworo- 
wie 17 i po jednym w innych miejscowościach.

Niepodobna oskarżać o te straszliwe zbrodnie 
całego narodu rusińskiego.

Zdarzało się, że wsie rusińskie przechowy­
wały Poldków w przebraniu i nie splamiły się 
rzezią. Najgorzej było w tych wsiach, gdzie mie­
szka! niedokształcony inteligent ukraiński: nauczy­
ciel lub żandarm. Tam wsie całe były poprostu 
zarażone duchem okrucieństwa. Takie wsie napa­

du Kołczaka W Warszawie.
RźCcz zrozumiała, że Isbrieki, październikowiec, 

nie mógł liczyć na jakiekolwiek przyjęcie w Warsza­
wie, sfery reakcyjne rosyjskie zatem szukać pono 
zaczęły poparcia we Frarićyi.

P. Isbricki ma przybyć dó Warszawy jako przy­
dzielony do miśyi francuskiej.

Tak głosi informacya, aczkolwiek źródłową zda­
je się być informacya, nie chcemy wierzyć, by pod 
sztandarem Francy i miała się grupować w Warsza­
wie reakCya rosyj-ka, specyalnie Polsce wroga.

Zjazd krajowy P. P. S. w Cieszynie.
29. czerwca odbył się W Cieszynie zjazd kra­

jowy P. P. S. Obecnych było 160 delegatów, 
przedstawiciele prasy partyjnej i zawodowej, to­
warzysze Warweezka, Siec, Kwietniewski, oraz 
poseł tóW. Reger, który przywitał zjazd w imie­
niu centralnego Komitetu Wykonawczego P. P. S. 
Delegaci reprezentowali 62 miejscowości ślą­
skich. Z obrad należy podnieść panującą u całej 
klasy robotniczej nieprzepartą silną wolę przy­
łączenia Śląska do Polski. Zjazd potępił sta­
nowczo politykę narodowej dem okracji, jako 
szkodliwą nietylko dla Polski.

Uchwalono założyć dziennik partyjny na 
Śląsku, ustanowić specjalnego sekretarza krajo­
wego, podnieść wkładki miesięczne, a w spra­
wie śląskiej ieżólucyę następującą :

„Zjazd krajowy P. P. S., obradujący w Cie­
szynie 29 czerwca b. r. jednocsący delegatów i 
delegatki klasy pracującej Śląska Cieszyńskiego 
od Białki aż po Ostrawicę, składa Naczelnikowi 
państwa Józefowi Piłsudskiemu wyrazy czci i 
szacunku. Wyraża przekonanie, że niezłomna wo­
ła Indu śląskiego, należenia do Polski będzie przez 
Naczelnika Państwa uszanowana. Żaden trud nie 
będzie za ciężki, żeby Śląsk od okupacji czeskiej 
uwolnić.

O stanowisku Naczelnika Państwa w spra­
wne Śląska Cieszyńskiego lud śląski jest dobrze 
poinformowany; t  tego tytułu czerpie siłę w 
przetrwaniu tej ciężkiej próby, jaką jest najazd 
czeski".

Zwycięskie zakończanie strejku 
drukarzy krakowskich.

Bitird pośrednictwa pracy Znajduje się odtąd t)rfko 
w rękach robotników.

Ośmiodniowy strejk drukarzy w Krakowie za­
kończył się 10 lipca zwycięstwem robotników.

Pracodawcy przyszli powoli do przekonania, iż 
robotnika w dzisiejszych czasach nie można ciągle 
głodzić i doszczętnie wyniszczać, ale że samemu trze­
ba się zadowOlnić mniejszym zyskiem, po dobrym 
^wojennym-. Zaczęły się żmudne, Obustronne per- 
tfaktacye, przyjęte ońegdaj wieczorem przez pracu­
jących, a zakończone uzyskaniem 100 proc. podwyżki 
minimum płacy po zniesieniu wszelkich dodatków, 
160 proc. do pracy sztukowej, dotąd bardzo nędznie 
wynagradzanej, zapłaty' Za święta dla Sztukowych, 
Uzyskaniem pó 2 latach pracy w jednym zakładzie 
1 tygodnia urlopu, po 5 latach 2 tygodni, 
ustąpieniem pracodawców ze wspólnego dotąd Biura 

śtręczetita pracy,
poprawieniem umowy o mężach zaufania i usunięcia 
siódmego (!) dnia pracy przy dziennikach przez znie­
sienie poniedziałkowych rannych dzienników (jak by­
ło przed wojną).

Jak ż tego Widać, zarobki drukarzy dalekie jesz­
cze są od tego, co pracodawcy głosili, że drukarze 
po 3, a ponoś nawet 5000 K miesięcznie zarabiali. 
Pracodawcy wprost ośmieszyli się twierdzeniem, że 
dzienniki podskoczą w cenie do 1 K za numer, 
gdy te dzienniki, które przez czas strejku wycho­
dziły, podwyższyły cenę o 10 hal., i to ponoś jesz­
cze z pewnym zyskiem dla siebie.

Rezultat ten mają drukarze do zawdzięczenia swej 
organizacyi jedynie i ofiarności, gdyż bez żadnej ze­
wnętrznej pomocy, bez najmniejszego załamania stali 
za swymi delegatami, wiedząc, że drogą do polepsze­
nia tak niewystarczających dotąd zarobków na o- 
becne potrzeby, jest tylko solidarność i organizacya!

o—

3  chwili.
..ORYGINALNA" KORESPONDENCJA
..bzietmika Cieszyńskiego- ze Stryja.

Pod tytułem: , Z przeżyć Ślązaka pod inwazyą 
ukraińską11 zamieszcza , Dziennik Cieszyński- fejleton, 
podpisany przez Rudolfa Troszoka recte Czechow­
skiego.

Nie wiadomo, gdzie pan Rudolf Troszok recte 
Czechowski wówczas przebywał, i co przeżywał, jako 
Ślązak; możliwe, że inwazyę ukraińską w Stryju. 
Ale pewne jest, iż swoje przeżycia obfotografował 
z korespondencyi ,.Dziennika Ludowego-, umieszczo­
nej w N-rze 161 z dnia 15 czerwca 1919. Trzy 
czwarte swego fejletonu dosłownie odpisał z ^Dzien­
nika Ludowego-, a jedynie kilkunastowierszowy wstęp 
i zakończenie są dziełem jego mózgu i >.prżeżyć“...

Darujemy p. recte Czechowskiemu zwykłą kra­
dzież publicystyczną. Darujemy i to, że opuścił u- 
stępy, odnoszące się do pracy PPS. podczas inwazyi 
ukraińskiej w Stryju. Ale ..Dziennik Cieszyński- po­
winien pociągnąć go do odpowiedzialności za misty- 
fikacyę. x

Chyba, że p. Rudolf Troszok recte Czechowski 
siedzi w redakcyi , Dziennika Cieszyńskiego-.

—o—
11 Ul....

PRENUMERATĘ na „Dziennik Ludowy- można 
uiszczać u sekr. Budzickiego w organizacyi pracowni­
ków kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej, ul: Gró­
decka I. 69, codziennie w godzinach popołudniowych 
od 4 do 6 wieczorem.

dały na wsie polskie. 
m m m m m m m o m m m a sm m
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* Za co sądzić będą zbrodniarzy niem ieckich
Przed trybunał koafieyi wezwani Niemcy oska­

rżeni będą:
następca tronu ffnpprecht bawarski — o depor­

tacje, przeprowadzone w północnej Francyi;
Mackensen — o podpalania, kradzież egzekucye 

w Rumunii;
gen. Bteelow — o spałenie Arćteime, rozstrzeli­

wanie jeńców;
baron von der Lanken — o rozstrzelanie sani­

tariuszki angielsfctej, Miss Cawefl;
admirał Capelłe — o prowadzenie wojhy łodżia-

Fort-
mi podwodnemi ;

porucznik Jerrief i komendanci Yałentiner i 
ner — o zatapiani okrętów szpitalnych;

Manteuffel — o spalenie Lowanium;
major Budów — o zburzenie Aerschot, strace­

nie 150 jeńców*.
Jak , Temps“ podaje, postanowiono żądać wyda­

nia Ludendorffa i Hiindenburga z powodu spustoszeń, 
planowo przeprowadzonych przy odwrocie wojsk nie­
mieckich z Francyi. Niemcy zapłacić będą za to mu­
sieli 17 miliardów odszkodowania.

LUDOWE TOW, WYDAWNICZE
Lwów, ulioa Slykstusłca. 31

3 w yda,

W IE L K I  K S IĄ Ż K O W Y

KALENDARZ
LUDOWY NA ROK 1920

Kalendarz ten obejmować będzie działy: lite­
racki, publicystyczny, informacyjny, adresowy 
i ogłoszeniowy. Pierwsze dwa działy opraco­
wane zostaną przez wybitnych literatów i pu­
blicystów, dwa następne przez wyspecyalizd- 

wanych fachowców. — —--------:
Ogłoszenia i adresy adwokatów, lekarzy, ihźy* 
nierów, budowniczych, poszczególnych biur 
i zakładów tak ze Lwowa jak i z prowincyi 
nadsyłać należy pod adresem: LUD. TÓW. WY­
DAWNICZE, LWÓW, SYKSTUSKA 21, II. p.

Jtfowiny z  dnia.
Lwów, 11 lipca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
Sobota, 12 lipca o godz. 7 wieczorem i „Opowieści 

Hoffmana11, opera fantastyczna w 4 aktach Jakóba 
Offenbacha. Pożegnalny występ Ignacego Dygasa.

NiedziTa, 13 lipca o godz. / wieczorem: „Wesoły 
astronom1', operetka w 3. aktach Lehara.

Poniedziałek, 14 lipca 0 godz. 1- wieczorem uroczy­
ste przedstawienie ku uczczeniu narodowego święta 
Francyi

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO :
W sobotę, 12 lipca o godz. 7 30 wieczóz: Czwarty 

występ pieśniarki Józefy Borowskiej; „Pocałunek11, 
obrazek"; „Taka bezczelność"; „Czarowne chwile”, 
bluetka Zawadzkiego; poraź pierwszy „Piosenki tyrol­
skie", operetka Koszata z baletem.

W niedzielę, 13 lipca o godz. 4 popołudniu; piąty 
występ pieśniarki Józefy Borowskiej; „Rajskie jabłuszko11, 
operetka Offenbacha; „Pocałunek1, obrazek; „Końska 
kuracya11, farsa z franc.; Taniec andrusów, balet.

W niedzielę, 13 lipca o godz. 7*30 wieczór: szósty i 
ostatni występ pieśniarki Józefy Borowskiej; „Tyrolskie 
piosenki11, operetka Roszata z baletem; „Pocałunek11, 
obrazek; „Taka bezczelność11, „Czarowne chwile11, bluet­
ka Zawadzkiego.

—o—
„CZWÓRKA*. ZESPÓL ART. WARSZ. (Rejtana 4): 

Dziś w piątek 11 lipca o godzinie 7-30 wieczorem pre­
miera programu Vi. Wielka rewia satyryczmo polityczna 
w 2 akłach p. t . : „Dawniej a dziś" czyli „Panoptikum 
lwowskie". Bilety wcześniej do nabycia u WP. Schaye- 
rowej pl. Maryacki 6.

POCIĄG DO BRZUCHOWIC. Dyrekcya kole­
jowa ogłasza: z d n iem 10 lip-ca br. przestaje kur­
sować między Lwowem, 1 Brzucho wicami pociąg 
lokalny Nr. 735 (odjazd godz. 14 min. 20), w jego 
miejsce zaś wprowadza się pociąg lokalny Nr. 
737 (odjazd godz. 15 min. 8, Brzuchowice przy­
jazd godz. 15 min. 48).

CHŁOPCY, którzy zgłosili się na kolonie waka­
cyjne w Biurze Komitetu „Dzieci na wieś" Pańska 
1. 11, mają jawić się 13 bmf. o godz. 9 przed poł.j 
w sali Kina, Pańska 11, celem przydzielenia ich 
do grupy odjeżdżającej tego dnia o g. 5 popoł.

ODJAZD MŁODZIEŻY SZKOLNEJ: Benedek- 
tynek orm. db Czudca, Zakładu św. Teresy do

Strzyżowa, św. Antoniego męskiej dó Trześnicy, 
Magdaleny żeńskiej do Dominikowie i Łużnej. 
Sekcyi katechizmowej do Dąbrówki, iiiemtec. Na­
zaretanek do Nowego Sącza, Kordeckiego żeń­
skiej do Łącka, Staszica do Piwnicznej, Piramo­
wicza żeńskiej do Muszyny, Anny męskiej do Li- 
manowy, Konarskiego męskiej do Sowliny, Skaut 
żeński do Podgrodzia; Zakład konfekcyi dam­
skiej im. św. Józefa (Sokoła 1), Koła Pracy (Ko- 
ralnieka 4), Dźwignia (Chmielowskiego 3) do Kry­
nicy — nastąpi 13 o godz. 5 pop. z dworca gł. 
Młodzież ma się żebrać w miejscach wskazanych 
przez kierownictwo kolonii, o ile iiie otrzymała 
żadnego polecenia wprost na dworcu przy wago­
nach z odnośnymi napisami.

ODJAZD dalszego pociągu 1000 dzieci na 
wieś nastąpił w dniu 10 lipca. Wysyłka weszła 
w normy wzorowe: każdy wagon oznaczony 
kartą miejsca przeznaczenia i drużyny, tereyani 
trzymali tablice swych szkół. Lekarz dr. Ser- 
beński zbadał stan dziatwy jeszcze raź-w  ostat­
niej. chwili,

DZIEWCZĘTA, które zgłosiły się na kolonie 
wakacyjne w biurze Komitetu „Dzieci na wieś" 
i poddały się już oględzinom lekarskim, mają 
jawić się 15 bm. w Kinie ul. Pańska 11, o g. 
9 przedpołtid,

WYJAZD KOLONII DO BRZESKA z ram ie­
nia Tow. opieki młodzieży nastąpi d. 14 bm.
0 g. 5 popoł. Punkt zborny Dworzec godz. 4 
popół.

ALKOHOL jako antidotum? Pisma warszaw­
skie donoszą:

W domu nr. 13 przy ul. Freta, stróż domu, 
60-letni Jan Bąbała i żona jego, Józefa, lat 68, 
spożyli na obiad źiemniaM, mfeso i na zupę — 
kaszę. Wkrótce po spożyciu obiadu małżonkowie 
zachorowali z gwałtownemu objawami zatrucia. 
Lekarz Pogotowia również skonstatował otrucie
1 przewiózł nieprzytomnych do szpitali, Bąbałę 
do św. Ducha, gdzie po upływie 5 minut zmarł, 
a  żonę jego do Przemienienia Pańskiego, gdzie 
również zmarła po upływie 15 minut. Mieszkanie 
opieczętowano.

Zaznaczyć należy, że razem z Bąbałami jadła 
ten sam obiad siostra Bąbałowej, Franciszka Mar­
ciniakowi, któfej się nic nje stało. Oświadczyła 
ona, że zaraz po zjedzeniu obiadu napiła się wód­
ki, dzięki czemu jest zdrowa (!). Mimo takich 
tłómaczeń, poliCya Ii-go komisaryatu Marciniako- 
wą aresztowała. .

ZABŁAKAŁ SIE. Z kupcem Kre-bsem przyje­
chał z Krasowa 14-letni Paweł Orszaki i zabłądził 
na ulicach miasta. Oddano go w opiekę korni-' 
saryatowr II dzielnicy. *

PRZEJECHANY automobilem. Za rogatką Ły­
czakowską pędził bydło do miasta Wł. Zarem­
ba, liczący lat 26.

W tej chwili nadjechał w szalonym pędzie au- 
tomdbftl i Opędzającego z drogi krowy przejechał, 
łamiąc mu prawą nogę. Pogotowie ratunkowe po 
zaopatrzeniu odwiozło nieszczęśliwego do szpi­
tala powszechnego.

KRADZIEŻE. Pani Emmie MĆsserowej skra­
dziono ze strychu w realności przy Starym ryn­
ku pod 1. 8 bieliznę, materye i płótno, wartości 
10.000 koron.

Panu L. Agidowi skradziono na ulicach 
miasta portfel, zawierający 300 koron i ległty- 
macye.

PANU JÓZEFOWI RAPPAPORTOWI z okazy! 
uroczystości urodzin składają serdeczne życzenia 
Ci, którzy robią żywtp i czytelne słowa.

Ż COLOSEUM. Obectiy program, ułożony — 
mtino ciężkich warunków — artystycznie, zwabia każ­
dego wieczora tłumy publiczności. I nic w tern dziw­
nego. Swoboda, jaka panuje na sali humor udzie­
lający się ze sceny, precezyjne wykonanie poszcze­
gólnych punktów obszernego, a doborowego progra­
mu — oto magnes, który ściąga |)ubMcżność do 
Coloseum, żądną niefrasobliwego, miłego spędzenia 
wieczoru. Trudno zaiste wyliczać tutaj wszystkich 
wykonawców — wszystkim bowiem należy się uzna­
nie, na wyszczególnienie specyalńe zasługuje jednak 
kabarecista warszawski, p. Broneckie trupa Lilipu­
tów, Remosa p. M. de Wehd, p. Little Tatę, oraz 
rodzeństwo The two Rutterflies. Program ten prze­
dłużono do 15 lipca. Na niedzielę zapowiada afisz 
dwa przedstawienia.

WYSTĘPY JÓZEFY BOROWSKIEJ w Teatrze 
Wodewilowym cieszą się wielkiem powodzeniem. 
Ulubiona pieśniarka polska postanowiła pobyt swój 
na ogólne żądanie przedłużyć na dwa dni, to jest 
na sobotę i niedzielę. Dyrekcya Teatru Wodewilo­
wego zatem przygotowała nowy program na te dwa 
dni, w skład którego wejdzie po raz pierwszy we 
Lwowie operetka Koszata „Piosenki tyrolskie11 a ba- 
letmistrze Lutniowscy odtańczą tańce tyrolskie. Bo­
rowska wystąpi rówtideż w niedzielę na przedstawie­
niu popołudniowym.

—o—
K o c h a n e m u  d e n t y ś c i e  

J Ó Z E F O W I  R A P P A P O R T O W I  
w s p ó l n i k o w i  D r a  W ł . H e l f e r a  

n i . K o p e r n i k a  3  
z a s y ł a j ą  w  d n i u  1 2  l i p c a  1 0 1 9  

s e r d e c z n e  ż y c z e n i a
K .  M.  T .

Za rubrykę tę redakeya nie odpowiada.

Waśne dla i». "37. 736-2

DENTYSTÓW!
Przywiozłem większy wybór materyałów dentystycznych 
i proszę o łaskawe odwiedziny c lo  p o n i e d z i a ł k i  

w Hotelu Krakowskim 313/314.
liiil LilllUIC. silan Milyiaj l u f t  M i l .

I Mul® „KOPERNIK" Silili
wyświetla obecnie dramat romantyczny w 4 aktach p. t

U P I O R Y
w głównej roli polska artystka

U K 1 . I . A  M O J A
1 Tajemnica zamczyska. — II. Korowód duchów .— 
III. Zdemask. oszusta. — IV. Co było w medalionie.
Wspaniała orkiestra doskonale akompaniuje całej akcyi 

dramatycznej.

„IHHStYSlENKH” p* SmoiM 5.
wyświetla obecnie wstrząsającą tragedyę duszy ludzkiej 

w 5 aktach p. t.

Zbankrutowane
łłrystokratki

Główną rolę kreuje światowej sławy artystka

Leonlyna Kflhnberg.
Nadto: Doborowe uzupełnienie programu. 

Mowv zespół orkiestr, wystąpi z aadzw. kencer*

i *
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J a k i ś  k a p i t a n i k  z a m i e n i a ł  w p r o w a d z i ć  
k a r ę  s ł u p k a  d o  a r m i i  p o l s k i e j  $

Do Pana Marszałka Sejmu Ustawodawczego 
Rzeczypospolitej Polskiej

w miejscu.
Panowie Posłowie Misio lek i To w. wnieśli 

dnia 4 czerwca r. b. na posiedzeniu wSejmu U- 
stawodawczego interpełacyę wr sprawie wpro­
wadzenia w wojsku kary słupka.

Na tę interpełacyę. na zasadzie art. 45 tymcz. 
reguł. Obrad Sejmu Ustawodawczego mam za­
szczyt odpowiedzieć, co następuje:

Ministerstwo Spraw Wojskowych zabroniło 
rozkazem Dz. Rozp. Wojsk. Nr. 12 punkt 314, 
stosowanie kar, nieprzewidzianych przez nor* 
malny kodeks karny wojskowy, a więc wyklu­

czając z użycia kary fizyczne.
Dnia 19 maja 1919 r. odczytano żołnierzom 

w Kompanii Kolejowej Nr. 7 rozkaz dzienny, 
podpisany przez Komendanta Kompanii kpt. 
Litorowicza, o wprowadzeniu w kompanii kary 
słupka.

Przeprowadzone dochodzenia wykazały, że 
powyżej* wymieniona kara była tylko ogłoszona 
lecz faktycznie stosowana nie była.

Za nieprawne wydanie rozkazu o karze słup­
ka, został D.ea kompanii pociągnięty do odpo­
wiedzialności.

Ministerstwo Spraw Wojskowych 
(—) Leśniewski, 

Generał-Porueznik.

3  kraJu-
fca w oezn e, w lipcu.

W granicznej tej stacyi podczas inwazyi u- 
kraińskiej byli, z Polaków tylko kolejarze i to 
w niewielkiej liczbie. Otoczeni ze wrszystkich 
stron Rusinami, pędzili smutny żywot.

Ławoczne ' przeszło w posiadania Ukrainy 
dnia 1 listopada 1918 r., a objął je Dr. Czabak, 
lekarz. Kolejarzom polskim

odebrano konsum,
a z nim 17.000 koron gotówką i towar za 8.0'i0 
koron. Za rządówł ukraińskich rej wodził nieja­
ki Maksymowicz, kolejarz, który proponował 
wywieszen e Polaków. Służbę pełnili wszyscy

pod grozą rozstrzełama.
Smutny widok przedstawił się nam 15 sty­

cznia. Oto naczelnik stacyi i kilku urzędników 
wyjeżdżali z Ławocznego do Węgier. Podróż 
taka kosztowała do 10.000 K, toteż nie wszyscy 
z Polaków mogli sobie na nią pozwolić.

W  połowie marca, po ucieczce trzech kole­
jarzy na Węgry, kazano reszcie złożyć przyrze­
czenie wierności, grożąc, w razie odmowy, roz­
strzelaniem i wyrzuceniem rodzin na bruk.

Wówczas uciekli znowu trzej kolejarze
Władzy ukraińskie postanowiły tedy wszyst­

kich przenieść.
Życie pod rządami ukraińskim i stawało się 

niemożliwe. Na porządku dziennym były rewi- 
zye, kary Po polsku mówić zabroniono O apro- 
wj/acyę nikt się nie troszczył. Polacy ginęli 
prawie z głodu. Jeszcze dziś litość wzbiera, gdy 
sję patrzy na kobiety i dzieci polskie. Istne 
szkielety.

Pan kapral Paraszezak.
Wspomnieć o nim należy, jako o jednym z 

najbardziej znienawidzonych indywiduów za 
rządów ruskich. Paraszezak, rewidując pociągi, 
konfiskował wszystko, co mu wpadło do rąk, 
szczególnie dając się we znaki żydom, od któ­
rych zabierał mydła, perfumy, skarpetki, per­
kate, zegarki — co tylko mógł — na większą 
chwałę Ukrainy, a pożytek dla siebie i rodziny.

Ojciec i b rat pana kaprala ze Stryja zabie­
rali „skon fis kowane* towary i w swojem mie­
ście puszczali je w obieg handlowy.

' Uciekając, jegomość Paraszezak „zapomniał44 
zapłacić komorne za 2 miesiące. Nie m iał zre­
sztą, biedak, z czego... Za mało zarobił...

Onegdaj zawitał do Ławocznego

jakiś Kapa, urzędnik kolejowy ze Stryja.
W jakim  celu .' Nikt nie wie. Mówiono, że 
przyjechał odbyć szkołę. To jednak nieprawda. 
Otóż ten pan Kapa „doradzał1 kolejarzem, iżby 
nie wstępowali do rad robotniczych, nie łączyli 
się z robotnikami, zachowywali się spokojnie, 
grzecznie i do żadnych związków nie należeli, 
prócz bezpartyjnego związku (do tego wolno).

Kolejarze tak się tem zbudowali i przejęli, 
że dnia 6 bm.
przystąpili wszyscy do „Związku pracowników 

kolejowych *.
Pan Kapa zaś niechaj dalej mówi do obrazu.

Tegosamego dnia wyjechał z Ławocznego 
naczelnik stacyi, Miii In er, przenosząc się do Za­
górza. Żegnały go przekleństwa kolejarzy i r a ­

dość, że wreszcie stąd poszedł. Pozostawił tu 
ludzi, służących od 9 do 27 lat, a nie mających 
dekretu ! Aprowizaeya istniała tylko dla niego.

Spodziewamy się, że nowy naczelnik dopil­
nuje, aby rozdział żywności był sprawiedliwy.

Apelujemy też do odnośnych czynników o 
przysłanie nam pensyi. Mimo, że już drugi mie­
siąc pełnimy służbę na etacie polskim, dotych­
czas nie otrzyma! śmy wynagrodzenia. Więc 
z czego żyć ? S.

s i i  mmi Świstu.
Times donoszą .
Wedle telegramu bez drutu, który Budapeszt 

otrzymał od rządu moskiewskiego z początkiem 
czerwca, propozycya pokojowa, przywieziona do 
Rosy i przez dziennikarzy amerykańskich pp. 
Bullita, Stefensa i kapitana Pettita, zredagowa 
na była przez prezydenta Wilsona, pułkownika 
House i Lloyd George’a.

Rząd Sowietów na wyraźną prośbę p. Bullita, 
który warunki te przedstawił, niechętnie oparł 
się żądaniu natychmiastowego opublikowania 
ich.

Telegram oznajmia między innemi, że rządy 
en tenty zaprosiły wszystkie rządy rzeczywiście 
istniejące w Rosy i na nową konferencję poko­
jową, na zasadzie, na którą zgodziły się wszyst­
kie mocarstwa koalicji, pozostawiwszy tylko 
szczegóły do późniejszego uregulowania. Rząd 
Sowietów poczynił pewne raodyfikaeye, na któ­
re Bullit się zgodził.

Główne punkty warunków koalicyi s ą :
Ma być ogłoszone zawieszenie broni na 

wszystkich frontach rosyjskich, podczas którego 
delegaci dyskutować będą nad następująeemi 
sprawami.

1. Wszystkie rządy utworzone na obszarach 
dawnego carstwa rosyjskiego mają zachować 
pełną władzę nad terytoryarai przez się zajętemi, 
dopóki ludność nie oświadczy się jaką tormę 
rządu przedkłada.

2. Żaden z tych rządów nie podejmie zama­
chu celem obalenia drugiego gwałtem.

3. Blokada Rosyi będzie zniesiona.
4. Odbudowa stosunków handlowych.
5. Wszystkie produkty istniejące wr Rosyi 

lub otrzymywane tam, mają być dostępne dla 
wszystkich klas ludności bez wyjątku.

* 6. Wszystkie powyższe rosyjskie rządy gwa* 
rautują petną i całkowitą amnestyę przeciwni­
kom politycznym, włączając w to żołnierzy.

7. Wojska koalicyi opuszczają Rosyę.
8. Równoczesna redukeya armii sowieckich 

i niesowieckich do stopy pokojowej.
9. Wszystkie powyższe rządy rosyjskie łą ­

cznie uznają zobowiązania poprzedniego rządu 
carskiego.

10. Wolność osiedlania się i przenoszenia się 
wszystkich poddanych rosyjskich po wszystkich 
częściach Rosyi.

11. Odesłanie wszystkich więźniów wojen­
nych.

Anglia i Ameryka miałyby zagwarantować
przestrzeganie tych warunków.

Popierajcie Polską Poż. Państw.!

Gdy brukowiec robi 
politykę.

Krakowski Kuryer Codzienny posiada w swo­
im publicystyczno-społecznym dorobku nie m a­
ło kari humorystycznych, nie brak mu jedna 
kowoż z pokaźnej ilości „występów“ wcale 
a wcale nie wesołych!

I tak na długo zakarbowano sobie w pa­
mięci, jak to po ogłoszeniu manifestu b. cesarza 
A ustni, głoszącego przebudowę rakuskiej mo­
narchii, zamieściło to pisemko arcyorygmalną 
mapę, na której wytyczyło Polsce takie, grani­
ce od Wschodu, na jakie byłby się pisał naj­
bardziej zażarty polakożerca.

Dalecy jesteśmy od tego by przypisywać 
Kuryerowi Codz. jakoweś wpływy na dzieje 
Jego świata lub chociażby nawet tej cząstki 
kraju, w której nam losy żyć kazały, ale nie 
możemy sie oprzeć wrażeniu, że mapą Kuryera 
mógłby się dobrze posługiwać zagraniczny u- 
rząd ukr. dla stwierdzenia i „demaskowania" 
polskich imperialistycznych zachcianek.

Gdyby podobny „casus" dobrowolnego okra- 
wywania ziem Rzeczypospolitej, przesądzający 
z góry kwestyę naszych wschodnich granic, 
przydarzył się jakiemuś socyaliście, to czcigo­
dnej Redakcyi Kuryerka nie zabrakłoby zape­
wne najcięższych kamieni potępienia niemniej 
jak i słów’ pełnych ?! pat ryo tycznego44 oburzenia.

Ostatni publicystyczny występ Kuryera Codz. 
z dnia 9. iipca br. nie pozostał w tyle za tylu 
innymi.

W artykule pod wiele obiecującym tytułem : 
„Nakazy moralne" odwraża się pismo, chcące 
uchodzić w opinii za organ arcynarodowy 
i nadpatryotyczny, wystąpić na jaw* z tem, co 
się dotąd czaiło w najtaniejszych zakamarkach 
prowincyonalnych c. k. okazów’, duchem i cia« 
łem przywiązanych do błogosławionej czarno- 
żółtej ery, nie mogących się pogodzić, z tem, 
że centrem wokół którego grupować się muszą 
interesa peryferyi jest nie „nasz Wideri* nie 
Berlin i Petersburg, ale strachem i niestrawno­
ścią poczciwego filistra napełniająca, Warszawa.

Powrszechnie przecie wiadomo ile trudu 
i wysiłków użyć było potrzeba, by do progra- 
mu Wolnej i Niepodległej Polski dołączyć mo­
żna było to skromne a tak ważne w swych 
następstwach słówko : „Zjednoczona".

A dzisiaj, kiedy ten postulat naszej krzep- 
kośe-i i rozwoju na przyszłość nie skrzepł 
jeszcze i nie zdołał głębszych korzeni zapuścić, 
już z dział największego kalibru uderza w tę 
ideę i nie zewnętrzny wróg, ale taka swojska 
rodzima głupota, jakiej „Kuryer Codz.44 rzetel­
nym jest uosobieniem i idealnym okazem.

„A dajcież nam spokój z waszym rządem, 
z Warszawą ! Nie chcemy waszych posad (!) nic 
chcemy wraszej opieki, zostawże nas tylko sa­
mych i nie zatruwajcie naszego życia waszym 
wpływem i przykładem", woła niepoczytalny 
pismak z Kuryerka.

I rzeczywiście, czyż nie ma racyi Kuryerko- 
wy polityk, nawołujący do odseparowania się 
kresowych prowincyi od Warszawy, gdy tam 
się rzuca „dzikie4* (!) projekta reformy rolnej, 
i to przez tego ,,poczciwego kmiotka44, będącego 
tak długo przedmiotem powszechnej adoracyi. 
jak długo nie miał możności zabrania głosu 
w swej i narodu swego sprawach i dawał się 
za nos wodzić swoim powołanym i niepowoła­
nym opiekunom. Zaiste, reakeya polska nie 
stara się nawet, by cynizm swój ubrać w ob- 
słonki, bo i pocóż? Tylko robotnikowi i ch ło­
pu wara mówić o ich klasowTym interesie.

Bo i pomyślcie, czy możnaby ścierpieć, gdy­
by tak padły słowTa, dajcież nam spokój z wa 
szemi kresami, z waszymi szlachcicami, którzy 
by chcieli exploatowrać lud kresowy dla zacho­
wania i nadal swoich wpływów i swojej 
feudalnej przewagi.

A przecież takie artykuły odpowiednio tylko 
trawestowane zamieszczać poczym ,asza prasa 
t. zw. narodowa.

Na szczęście czytelnicy Kuryerka szukają 
tam nie artykułów’ politycznych, ale takich 
sensacyjnych wiadomości jak „Tajemnice wozu 
meblowego" „Sezamie otwórz się1* i t. p .

I w tem jedyna choć słaba pociecha.
B. &
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Natan Eidinger „ u k r a i ń s k i  agent handlowy'*.
Historya, o jaPtieh nie często się słyszy.

Gdy wojna wybuchła, zajmował się pan Natan
Eidinger, ubogi żyd polski, rozmaitymi przygodnymi 
interesami w Bukareszcie. Udało mu się atoli z cza­
sem zbliżyć się do austro-węgierskiego poselstwa w 
Bukareszcie i pozyskać łaskę hr. Czernina. Odtąd ka- 
ryera jego była zrobiona. Czernin począł używać po­
sług Eidingera do rozmaitych „poufnych“ czynności, 
a mianowicie powierzył mu —
przekupywanie rumuńskich polityków, posłów 1 cza­

sopism,
by je zjednać dla propagandy austryackiej. Miliony 
przechodziły przez jego ręce. Gwiazda jego stała 
wtedy na szczycie. Rezydował w najwspanialszym 
hotelu bukareszteńskim, pod rozkazami jego stał sztab 
100 agentów; zakres jego działania rozszerzał się, 
gdyż powierzono mu także ważne czynności szpie­
gowskie.

Gdy Rumunia wypowiedziała państwom central­
nym wojnę, powrócił Eidinger w jednym pociągu z 
Czerninom do Wiednia. Był on teraz po 2 i pół ro­
ku swej , działalności"

bogaczem, posiadającym 20 milionów majątku.
Tutaj, w stolicy Austryi, dożył w chwale i szczę­

ściu ostatnich czasów. Ale oto nastąpił zwrot, gro­
żący mu niebezpieczeństwem. Cały jego depozyt, 
skutkiem planowanego przez rząd republiki austrya­
ckiej podatku od majątku, uległ czasowij konfiska­
cie. To zabolało niepomiernie pana Natana. On miał-

w B B m m m m m m sam w M m

by płacić olbrzymie podatki! Lecz od czegóż , ro­
zum?" Eidinger w jednym z ostatnich tygodni udał 
się z dumnie podniesioną głową do banków, gdzie 
jego pieniądze były złożone i 
wylegitymował się jako agent handlowy ukraińskie­

go poselstwa,
przyczem powołując się na swe eksterytoryalne sta­
nowisko, zażądał wydania mu majątku. To też na­
stąpiło.

„Arb. Z tg.", z której o tym fakcie dowiadujemy 
się, dodaje:

,}Czy rzeczywiście urząd skarbu państwowego nie 
znajdzie żadnych środków, aby położyć kres podo­
bnym sztuczkom? Pan von Wasstiko, 
którego weksle jeszcze w roku 1914 bezskutecznie 
przedstawiane były we wszystkich wiedeńskich i 

czerniowieckich kawiarniach, 
obecnie udaje się z licznymi milionami do Berna, 
jako ukraiński dyplomata. Pan Natan Eidinger po­
śpieszy z pewnością za nim. Według tego systemu 
może dojść do tego, że RothschiM i Dreher, Reitzcs 
i Krupp — i jak się tam ci panowie aryjscy i ży­
dowscy nazywają — badając swe drzewo genealo­
giczne,
przemienią się na Ukraińców i przebrań! za dyplo­

matycznych dostojników,
opuszczą ze swymi skarbami biedny, obrabowany 
kraj"...

1 dotychczas. Zaginiony ubrany był w spodnie czerwo­
ne, bluzkę białą czapkę wojskową włosy blond, 
bosy.

ZA SPRZEDAŻ PAPIEROSÓW został aresztowa­
ny Mendel Schorr, iktóry w ul. Kazimierzowskiej sprze­
dawał 100 papierosów za 100 koron p. Leopoldowi
Wenkłerowi. Straż bezpieczeństwa sprzedaż tę unie­
ważniła i Schorra aresztowała za paskarstwo.

Zamach sam obójczy z m iłości.
Lwów, 12 lipca.

Dwndziestosześcio letnia Helena P. pokochała 
naiwną miłością czterdziestoletniego mężczyznę, 
żonatego, ojca trojga dzieci. Widywała go często, 
bo ten był zajęty jako współpracownik w inte­
resie jej ojca. Miłość ta wkońeu nie dała się u- 
kryć i wywoływała gorzkie wymówki skierowane 
pod jej adresem ze strony rodziców.

Zapewne pod wpływem ostatniej deszczowo - 
wietrznej awantury w atmosferze, po kłótni z 
rodzicami, dojrzała u Heleny P. myśl samobójcza.

W ponurych myślach opuściła dom rodzicielski i

udała się do swej znajomej przy ul. Wronowskich 
Tu przenocowała, a przed 6 godziną rano udała 
się do sąsiedniej kamienicy pod 1. 8, gdzie wy- 
sżełszy na drugie piętro, skoczyła z okna na 
bruk uliczny, doznając ciężkich obrażeń na ciele.

Pogotowie, ratunkowe, zawezwane przez oko­
licznych mieszkańców, przybyło wkrótce na miej­
sce i skonstatowało u denatki złamanie lewej no­
gi, rozbicie czołiai f pokaleczenie lewej ręk i

Po zaopatrzeniu prowizorycznem odwieziono 
ofiarę nieszczęśliwej miłości do szpitala pow­
szechnego.

m iasta.
POWIATOWA KOMENDA UZUPEŁNIEŃ LWÓW 

potrzebuje1 pisarzy, od których się wymaga:
1) praktyki kancelaryjnej;
2) biegłego, poprawnego pisma.
Pierwszeństwo mają ci, którzy byli zajęci w kan-

cełaryach wojskowych, oraz umiejący pisać na ma­
szynie.

Zgłoszenia osobiste najdalej do 1 sierpnia 1919 
między godziną 10 a 12 przed południem.

POWIATOWA KOMENDA UZUPEŁNIEŃ LWÓW 
dla miasta Lwowa, powiatów: Lwowskiego, Sokal- 
skiego, Żółkiewskiego mieści się w lokalu ul. Ko­
pernika 1. 3, I. p.

Komendant przyjmuje referaty i męldunki w cza­
sie od godziny 10 do 1 W południe, zaś w spra­
wach niesłużbowych jedynie od 11 do 12 godziny 
z wyjątkiem niedziel i świąt.

KONKURS na 10 katedr w akademii górniczej 
w Krakowie rozpisał komitet organizacyjny, upoważ­
niony do tego przez mtnisteryum wyznań i oświaty. 
Szczegółowe warunki zamieszczone są w , Gazecie 
Lwowskiej" z 3, 4 i 5 maja w N-rach 151 152
i 153 w dziale ogłoszeń.

ZAKAZ UŻYWANIA PRYWATNYCH PIECZĄTEK 
Z ORŁEM POLSKIM. Dyrekcya policyi we Lwowie 
ogłasza: Ponieważ używanie godła państwowego za­
strzeżone jest wyłącznie władzom publicznym, zwra­
ca Dyrekcya policyi uwagę, że wytwarzanie i używa­
nie prywatnych pieczątek z orłem polskim, jako go­
dłem państwowem, jest niedozwolone pod zagroże­
niem pociągnięcia do surowej odpowiedzialności kar­
no-sądowej.

ZAGADKOWA KRADZIEŻ. P. Korol Ferd., ku­
piec, wróciwszy wieczorem do domu przy ul. św.

Teresy l  2b, położył portfel, zawierający 5.800 ko­
ron w banknotach, oraz trzy pierścionki i złoty ze­
garek z łańcuszkiem na nocnej szafce. Po wypiciu 
herbaty w towarzystwie p. Anieli W. w trzecim 
pokoju, powrócił do sypialni, lecz tu nie zastał po­
zostawionych rzeczy; skradziono mu je, wyrządza­
jąc tern szkodę na 10.000 koron. Złodziej zapewne 
był dobrze obznajomiony ze stosunkami domowymi, 
gdyż drzwi były zamknięte, a , nieznany sprawca" 
ulotnił się przez okno, które zostawił otwarte.
W podobny sposób p. F. został już po raz trzeci 
w przeciągu roku okradziony.

OKRADZIONA PRZY PRÓBIE. P. Felicya Miille- 
rowa próbowała nowy kostyum u krawczyni H., za 
mieszkałej przy ul. Kazimierzowskiej 1. 43. Podczas 
pobytu w pracowni skradziono p. M. przekaz na 
50 litrów , bon gout" oraz 205 koron.

ZGUBA. P. Gett! Luftowa zgubiła w ul. Kazi 
mierzowskiej chustkę do nosa, w której było zawi­
nięte 1020 koron w banknotach papierowych.

KRONIKA SZPITALNA. Do szpitala powszech­
nego przywieziono z Martynowa nowego pow. Ro­
hatyn 12-letniego Jana Bandurę, ranionego ukraiń­
ską kulą karabinową podczas walk 26 czerwca, w 
lewą nogę.

ZAGINIONE DZIECI. Dziesięcioletnia Minka, pa­
sierbica p. Jetti Leichterowej, zamieszkałej przy ul. 
Sieniawskiej 1. 3, zginęła w mieście. Zaginiona jest 
szatynką, ubraną była w zielohą sukienkę, bosa.

Marynia N., licząca lat 10, służąca u p. Eugenii 
Derkaczowej, zamieszkałej przy ul. Królowej Jadwi­
gi 1. 20, zgubiła się w mieście, którego zupełnie 
nie zna.

Jedenastoletni Józef, syn Anastazyi Chudobowcj 
zamieszkałej przy ul. Mikołaja Reja 1. J , oddalił 
się z domu jeszcze dnia 7 b. m. i nie powrócił

J m? sportu.
MATCH FOOTBALOWY (rewanż) rozegrają w 

niedzielę 13-go lipca , Czarni" - „Lotnicy" na boisku 
Tow. Zabaw ruchowych o godz. 5‘30 po południu. 
Ostatnie zawody dały wynik 4:2 na korzyść ^Czar­
nych". Obie drużyny będą wzmocnione, „Lotnicy" 
kilku krakowskimi graczami, u „Czarnych" grać bę­
dą Bilor i Kowalski sen., wobec czego match zapo­
wiada się bardzo interesująco; publiczność może się 
nodziewać pierwszorzędnego widowiska sportowego.

Ogłoszenia Magistratu.
ZMIANY W REJONOWEJ SPRZEDAŻY. Ź d.

13 hm. wprowadza się następujące zmiany:
W dzielnicy I-szej: Wobec odebrania prawa 

sprzedaży wymienionych artykułów J. Matyluk, ul. 
Zielona 28, mieszkańców ulicy Zielonej w realno- 
ściach pod 1. orj. 45, 47, 49, 51 53 i 55 oraz ul. 
Tarnowskiego w realnościach pod 1. orj. od 3 
do 11 nieparzyste i [16, 18 przydziela się do sklepu 
miejskiego pod 1. 37 przy ul. Zielonej, natomiast 
wydziela się z tego sklepu zamieszkałych w re­
alnościach pod 1. orj. od 18 do 37 (mieszane) 
i przydziela się ich do nowo utworzonego sklepu 
rejonowego pod firmą Z. Tarnowiecka, ul. Zie­
lona 1. 17, zamieszkałych w realnościach pod 1. 
orj. od' 1 db 9 (mieszanych) przy ul. Wagilewicza 
oraz w realnościach pod 1. orj. 41 i 43 przy ul. 
Zielonej, (które dotychczas należały do sklepu 
rejonowego Nr. 17 ul. Zielona 1. 32) przydziela 
ńę do nowo utworzonego sklepu rejonowego pod 
firmą M. Tomkiewicz, ul. Zielona 1. 29. Mieszkań­
cy realności pod' 1. orj. 20 przy ul. Tarnowskiego 
kupować mają wjdnienione artykuły w sklepie 
rejonowym Nr. 17 ul. Zielona 1. 32 pod firmą
0 . Lebedyńska.

W dzielnicy VI-iej: Zamieszkałych w realno­
ściach pod 1. orj. od 35 do 60 (mieszane) przy ul. 
Sykstuskiej oraz w realności 1. 3 i 5 przy ul. 
Głowackiego wydziela się z dotychczasowego skle­
pu rejonowego pod firmą P. Alter, ul. Sykstuska
1. 62 a przyddziela się ich do sklepu rej, pod firmą 
S. Pechkówna, ul. Sykstuska 1. 43 a, zaś zamie­
szkałych w realnościach 1.: 1, 2, 4, .6, 8, i 40 przy 
ul. Technickiej, oraz w realności pod 1. 2 przy ul. 
Nikorowicza, którzy należeli dotychczas do skle­
pu rejonowego przy ul. Ujejskiego J. 14 przy­

dziela się do nowo utworzonego sklepu rejono­
wego przy ul. Badenich 1. 8 pod firmą S. Oleszek.

—ó—
OGŁOSZENIE.

Powołując się na postanowienia, zawarte w roz­
porządzeniu minist. z 20 grudnia 1915, Dz. u. p. 
Nr. 379, Magistrat król. stół. m. Lwowa przypo­
mina niniejszem, że w myśl przepisów tego rozpo­
rządzenia dotychczas obowiązującego, 
wypiek i sprzedaż drobnego pieczywa z białej mąki 

jest zakazany.
Zarazem Magistrat wzywa przemysłowców, wy­

piekających pieczywo z białej mąki, tudzież osoby 
prywatne, trudniące1 się nieprawnie wypiekiem i* sprze­
dażą tego pieczywa, by bezzwłocznie do powyższego 
zakazu zastosowali się z uwagą, że przekroczenie 
powołanego rozporządzenia karanem będzie w każ­
dym wypadku niezależnie od konfiskaty towaru, grzy­
wną do 5000 K, lub karą aresztu do 6 miesięcy.

Lwów, dnia 4 lipca 1919.
Magistrat król. stół. m. Lwowa.

M iejski Zakład aprow izacyjny  
w e Lw ow ie, ul. Bem a 21  

pragnąc zabezpieczyć dostaw ę ziemniaków  
w jesieni dla m ieszkańców miasta, zaprasza 
do wnoszenia ofert na dostawę ziemniaków.

Tsatf św ietlny | | P Q I  I  Q
[bitóazM 1.1  "  ■  « 4 ł A w

flrf n t a ł k l l  Z naszej wielkiej seryi UU włosk. obrazów. Sensa-

nlinnsi hr cyiny dramat życiowy IIDud Ul,  według L. Tołstoia pt.
W mocy trucizny

czyli: O f i a r a  n a m i ę t n o ś c i .

W głównej roli 
żnakomit. wło­
ska artystka

Lida Florelii.
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TEATR STYLOWY

CHI MERO <1

Lwów, ulica Akademicka liczba 8
H E N N Y  P O R T E K

ulubienica Publiczności w najwybitniejszym obrazie sezonu VDAMA, DYABEŁ i MODYSTKA. Program od piątku ll-go  do czwartku 17-go lipca.

Jiomurikaty,
POUFNE ZEBRANIE metalowców, blacharzy, ślu­

sarzy, tokarzy, kowali odlewaczy, wodociągarzy. e- 
lektromonkrów i t. p. odbędzie się we wtorek 15 
b. m. o godzinie 6-tei wieczór, ul. Ormiańska I. 31 
I. p. Sprawy bardzo ważne. Jawcie się licznie!

BACZNOŚĆ ELEKTROMONTERZY! Wzywamy e- 
iektromonberów na zebranie poufne, które odbędzie 
się w poniedziałek 14 Iipca o godz. 6 wieczorem 
w .lokalu metalowców, ul. Ormiańska 31. Jawcie się 
licznie, niech nikogo nie braknie, bo sprawy bardzo 
pilne! Wydział Sekcyi.

ZGROMADZENIE palaczy kolejowych i pracowni­
ków ogrzewalni. Na porządku dziennym sprawa kon- 
sumu, wybór zarządu. Zgromadzenie odbędzie się 
dziś, w sobotę, o godz. 6 wieczorem w lokalu przy 
ul. Bilińskich 18.

TECHNICY DENTYSTYCZNI. W ni dzielę dnia 
13 bm. o godz. 9 rano odbędzie się wielkie zgro­
madzenie. Sprawy ważne. -  Za Związek: Aleks. 
Kat z.

BACZNOŚĆ CZŁONKOWIE STÓW. „PRACA“, 
Wkładki do Stowarzyszenia oraz wszelkie sprawy 
organizacyi załatwia się w niedzielę od godz. 10 
do 12, w poniedziałek i czwartek od 5—8 w lokalu 
Stów., Rynek 8, I. p.

KÓŁKO ZABAWOWE kraj. Związku murarzy, ka­
mieniarzy i t. d. urządza w niedzielę, dnia 13 lipca 
zabawę taneczną dla swoich członków i rodzin tych­
że w lokalu przy ul, Cłowej 1. 6. Początek o godz. 
4 po południu. ,

STOWARZYSZENIE POMOCNIKÓW HANDLO­
WYCH zawiadamia, że sekretarz Stowarzyszenia u- 
rzęduje w poniedziałki, środy i soboty od godz. 3 
do 5 po południu w lokalu Stowarzyszenia przy 
ul. Dominikańskiej l. 8, I. p.

DROBNE OGŁOSZENIA.
weneryczne, skórne, zastarzałe — 

8 leczy «*.*•;
m iSC S, xł1£osł "W**, *!. X X .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salwarsanu tylko przed
południem. 1>"n378

BM1® f  jF F F E F  kauczukowe i metalowe wy- ^ESttmAiKglfcSB* konuje po najtańszych certach
Maks Giaserman

Asystent farmacyi
stwo lub stałą posadę w aptece zaraz. Adres: Laurowski, 
Dolina—Ordemca- 469—3

7 m i h m n n  bronzowy z zawartością drobnej
& ,y u u ły » v  kwoty oraz z zapiskami. Rzetelny zna­
lazca zechce za wynagrodzeniem zwrócić w administra- 
cyi „Dziennika Ludowego41.

P i a i l i l i n  ^  elektrYk^ h*b bez) z ksykfonem i skrzy- r  8 cl III IIU pcami, bardzo ładne, nadające się do ka­
wiarni lub reśtauracyż, korzystnie do sprzedania. Wia­
domość w kawiarni „City“ ul. Legionów 11. 742—3

R II tf  k ił  * szafki amerykańskie, krzesła, fotele zaku- 
O ltf iR fl pimy. Zgłoszenia u dozorcy ul. Batorego 4,

V OGŁOSZENIA,
nowości DUI PUM I

Na wyjazd szlafroki, matynki do prania poleca najtaniej 
konfekcya damska

25. T kL A .3V 3X rH $$t, Syksfusfca 2.
«

Uchwałą Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia z dnia 22 czerwca br. 
podniesiono kapitał zakładowy firmy

BUDULEC
G rodki, I fb m y d s it l  I Sk a  W ytm Srcze-IBadointana, Spółka

x tg r a B ic z e n i  o d p o u iied z ia łn o icfą  w e  Lutowie — 696—3

do wysokości 2,200.000 k o r .
Subskrypcyę na pozostałe jeszcze udziały przyjmuje Dyrekeya Cen­
trali we bróowie, ul. Ropernika 1. 5 codziennie od godziny 11 -1.

U d z i a ł  m i n i m a l n y  w y n o s i  1 0 . 0 0 0  i r o r o n
#

Rada Nadzorcza: Pccz.es: Dr. Teodor Bałłaban m. p. Sekretarz: Razi mierz Sckol m. p. 
Wacław Chowaniec, dr. Czesław POieduszyńshi, dr. ]an Rueher, dr. Władysław Stcsłowieź, 

dr. Emil flBefcsler, inż. Alfred Zachariewicz.

PIERWSZA SPÓŁKA WYTWÓRCZA

i s i
budowlanego i galanteryjnego

me Lmornle, UL RUSKH 8
STÓW. ŻAR. Z OGR. PORĘKĄ! 447-2 

w ykon u je szyldy szk lan e i b laszane, 
od lew a tab lice m eta low e, tra w ie  i  m a­
lu je  szyldy oraz w szelk ie  roboty w  za­

k res m alarstw a w chodzące

po cenach konkurencyjnych.
A dw okat Dr. M a tu s i  H e r m e s

L w ó w , n i .  3 .  M a j *  17 732-1

TOPORKI DO CECHOWANIA
wykonuje po najtańszych cenach

rytownik I. Goidgeier, %  ty1s7TUŜ
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

1 Dr. H. SCHWBRZ w-3
sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od 12—5

L,tt6w, ul. KraBzewakiego 11, parter,

F a b r y k a  h o r h t o :
ORAZ SKŁAD KAPSLI METALOWYCH

rOir. 2MC. 2k5Cial»astł4Bi3n.$  ̂ 640—10
Lwów, u lic a  K o p ern ik a  liczba  19, II. p.

St&supilie hauczBlmme
i metalowe z orzełkiem polskim.

m o n o g r a m y  s r e b r n e
portielach zgrabnie gt# iSS*-— wykonuje starannie w 

rzeźbione po ■ »  przeciągu 2 4 : godz.
firma D . W E IS S , fabryka i zakład rytowmezy
we Lwowie SyhsłDsfca 13 S(róg

Szajnochy,.

Tablice n a g r o t o  ^ g X t V P°ó K. 30-
TaBIiezki mosiężne K. 15-

wykonuje gustownie i | \  1 1 /1 ? fC C
szybko jedynie firma W  SLIsJuJ

Zakład ryławnloy i fahryla stampil!! kam ilow l. 
we Lwowie, ul. Sykstuska 13 (r„ó@

Specyałista chorób wenerycz. 1 skórnych

Br. Henryk Rosmariti
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 

I Ł w ó - w ,  1X1. L .  x a . 636—3

m
U IM A f I \Y  • Pasaż Mikolascha.i \ l l l U  LU A Umiana programu dwa razy 

w tygod.: we wtorki i piątki
Program od piątku ll-go do poniedziałku 14-go 

lipca 1919

Psia obroża
Frapujący dramat kryminaino-detektywny w 

4-eeh aktach
Główną rolę stwarza słynny detektyw:

1. Dlaczego Deebs został detektywem?
Ii. Podrzutek. III. Psim śladem. IV. Pożar cyrku.
N iezw ykłe u z u p e łn ien ie  p ro g ram u .

■
NUij-jgtil

Kinoteatr „Koran, pl. KkadenricM 1.5. W 111 1 ’ ■

i r n  t e g ł j i t o j ę w w r .  i  i  ,  .Li ^ 55̂  W i d m o  p r z e s z ł o ś c i
Premiera!

POacifo wytworna, 
humorem tryska* 
jąea, homedya.

Zsst. aaal red. i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYREK. Drukiem flU Gotdmaaa we Lwowie, ul. Sykstuska 19.


